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Wychodzi co piątek. 
Zapisany w cenniku gazet na str. 260 r. Nr. 75. 
Abonament kwartalny 45 fen. 
Pod opaską franko 1 mrk. 
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PISMO TYGODNIOWE DLA POLSKIEJ ZAROBKOWOŚĆI. 


Poznań, dnia 24 września 1886. 
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W Poznaniu biuro „Trudu* przy ul. Podgórnćj No. 8 w dziedzińcu na I. piętrze  Zapisywać też można we wszystkich agencyach gazetowych, mia- 
nowicie zaś przyjmują przedpłatę pp. M. Więckowski skład cygar W. Rycerska ul. Nr. 12, M. Błażejewski handel korzenny Sw. Marcin Nr. 68, 
J. Zydorowicz sklad cygar Nowa ul, Księgarnia Katolicka Wodna ul. Nr. 25. Kaniewski skład cygar Wodna ul. Nr. 4. Affeltowicz 


i Smoliński składy na Chwaliszewie — W Dreznie p. Komendziński. 


W Austryi prenumerata kwartalna wynosi 5l grajcarów, (franko pod opaską 65 gr.) w.a. zob. I. Dodatek Spisu gazet za r, 1886. 
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TREŚĆ: Od redakcyi. — Pożegnanie kowala. — O upadku przemysłu i miast w Polsce przez Wawrzyńca Surowieckiego. |Ciąg dalszy.) — Ogłoszenia. 


Od Redakcyi. 


Ponieważ wydawnictwo „Trudu“ stało do- 
tąd tylko ofiarnością wydawcy, redaktora 
i szanownych współpracowników, nadal zaś 
wobec nader opłakanych stosunków społecznych 
i ekonomicznych, wszelki wydatek nad nieod- 
zowną potrzebę, choćby najszlachetniejszy, sam 
przez się ukróconym być powinien, wydawnie- 
two „[rudu* niestety zawieszonem być musi. 

Jestto objaw wcale nie dodatni dla sto- 
sunków naszych. „Trud* zajmował się spra- 
wami, które w danćj chwili powinny 
przedewszystkiem zajmować społeczeństwo; 
„Irud* wychodził po cenie tak przystępnej, 
jak żadne inne specyalne pismo, a mimo to nie 
doznał poparcia, któreby mu umożebniło bez- 
pieczny i stały byt. 

Być może, że wina główna w tem wydawni- 
ctwa i redakcyi. Nie szczędzono nam wprawdzie 
z wielu stron moralnćj zachęty i uznania, za- 
pewniano, że zasady głoszone w piśmie naszem 
odpowiadają czasowi i położeniu naszemu, że 
myśląca część społeczeństwa, chętnie słyszy ich 
wygłaszanie i głęboko je sobie zapisuje w u- 
myśle. 

To też świadomość o spełnionym obowią- 
zku wobec danych sił i okoliczności, pociesza 
nas za smutek, wynikający z rozstania się 
z organem, za pomocą którego pragnęliśmy 
społeczeństwu oddać rzetelne usługi. 

Czyniliśmy, co w naszćj mocy było, a je- 
sli okoliczności okazują się silniejszemi nad 
dobre chęci nasze, byłoby błędem, w stosunku 
niewłaściwym targać siły, potrzebne na resztę 
walki o byt, 

Co nas szczególnie zaspakaja w tćj smu- 
tnéj chwili, to, że i pisma inne dziś już coraz 
więcćj uwzględniają sprawy dziedziny, na któ- 
rej my pracowaliśmy, Zapewne usiłowania 
swoje rozwiną jeszcze w tym kierunku, skoro 
nasza pracą ustanie, 

Szczególnie zaś, ustępując z pola, prosimy 
braterskiem słowem nasze pisma ludowe, żeby 
nie zaniechały pielęgnować kierunku zarob- 
kowego, który przecież już od czasu Ligi 
Polskiej dobija się u nas znaczenia i uznania. 

, Dziękujemy też najserdecznićj wszystkim, 

którzy nas wśród pracy naszćj bezintere- 
sownej, słowem i czynem bezintereso- 
w nie popierali. Już nie nas, ale kierunek 
nasz niech zawsze mają nadal w pamięci. 
a My ustępując z pola, sił naszych nie my- 
ślimy odstawiać na 'wypoczynek wcale |nieza- 
służony, owszem gdzie się pora nadarzy, dzia- 
łać będziemy na tem samem i na pokrewnych 
polach — daj Boże, z lepszym skutkiem. 

W numerze dzisiejszym dajemy czytelni- 
kowi jeszcze ile możności jak najwięcćj z po- 
uczającego feletonu, który dokończymy nastę- 
pnie w osobnej odbitce. 

Żegnamy was tedy, szanowni czytelnicy, 
a miło nam będzie, jeśli który z was zechce 
nam nadesłać choć słowo pociechy za ciężką 
pracę, za trud nasz i za te ofiary, które chę- 
tnie ponosiliśmy, a których nadal jednakowoż 
ponosić nie możemy. 


Dr. W. Łebińskt, 
wydawca „Trudu.' 
ita 


Pożegnanie kowala. 


W kuźni na ognisku dogasał ogień. 

Nad kowadłem stał kowal ocierając krople 
potu z czoła. Narzędzia porozrzucane, jak 
po nagłój robocie, czekały na jego porzą- 
dkującą rękę. 

Na kupach leżały gotowe lemiesze, pod- 
kowy, okucia kół spojone, a przez kowadło 
przewieszony leżał łańcuch z popękanemi 
ogniwami. 

Odpoczywaśz kowalu? a jeszcze robota 
nie skończona! 

Do młota!! 

Młot leżał jakoby potrącony aż na pro- 
gu kuźni. 

Wtem sapnęło w ognisku: snać kropla 
ostatnia dosięgła tlejącego żarzewia. 

Kowal zwrócił się. ku ognisku i machnął 
ręką, jakby miał powiedzieć: daremnie! 

A potem rzekł: 

Gaśnij ogniu, gaśnij i nie sap pragnie- 
niem, już cię moja nie pokropi ręka, nie roz- 
dmucha miechem, bo robota przerwana. Naku- 
łemci lemieszy dosyć, ale nia ma komu niemi 
orać, i podków zrobiłem co nie miara, ale 
koni niema, żeby je nosiły, a ten łańcuch — 
niech mu rdzewieją popękane ogniwa, — 
może je kto zeszyje. 

Rzekł i potrącając nogami o rozrzucone 
narzędzia i gotową robotę, zmierzał zwolna 
ku drzwiom kuźni. 

Przed kuźnią stali ludzie, ciekawi czemu 
cisza zapanowała w warsztacie, zwykle tak 
rozgłośnym. 

Milczeli — i kowal milczał, bo skończył 
mowę swoją na kowadle a i téj ludzie nie 
rozumieli. Pocóż tracić słowa, -Język nie 
młotem, a ludzie nie kowadłem. 

Na progu spotkał się z potrąconym 
młotem i uśmiechnął się doń mile. Ręko- 
jeść sterczała ku niemu jak ręka przyjaciela, 
wyciągającego dłoń szczerą na powitanie — 
lub pożegnanie. 

Chwycił ją kowal, uniósł w górę i ze 
łzami w oczach potem przycisnął do serca. 

Dziwaczy, szemrali ludzie, ale kowal nie 
zwracał uwagi na ich szemranie. Młot prze- 
łożył na ramię, jakoby karabin żołnierski 
i pewnym krokiem posuwał się pośród tłumu 
milczącego. | 

— Dokąd idziesz! zawołał ktoś ciekawy. 

Stanął i rzekł wskazując ręką: wy idźcie 
do kuźni po narzędzia, com je dla was ukuł 
— dla mnie się skończyła żelazna robota, 
idę tłuc kamienie! 

I poszedł... 

Czy pójdą tamci do kuźni? 
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Przemysłu i miast. 
WPOLSCE 


przez 


Wawrzyńca Surowieckiego. 


O przemysłach w Polsce. 
MIASTA. 
(Ciąg dalszy.) 

Gosczyn miasteczko miało domów 421 rze- 
mieśłników wiele; nie są wymienieni, jako wolni 
od opłat. Piwowarów było 27, którzy na rok 
wyrabiali 755 warów. Dziś liczy 76 chałup 1 
około 30 biednych rzemieślników. 

Piaseczno miasteczko nie mając jarmarków, 
liczyło domów padatkowych 218, gorzelanych 
26, piwowarów 55. 

Grodziecz liczył domów 210 a opuszczonych 
35, dla częstych podwód i ucisków. Okrom 
szewców, którzy byli wolni, liczono 45 rzemie- 
ślników, iako to: kuśnierzów 8, krawców 0, 
piekarzów 8, miecznika 1. itd.*) Dziś liczy 
103 kominy. 

Prasznysz liczył domów podatkowych 689 
kamienic murowanych 29, rzemieślników po- 
datkujących 399 a między temi 16 kupców, 
6 mieczników, 1 złotnika itd, Teraz liczy do 
200 kominów. 

Wyszogród nad Wisłą z zamkiem mocnym 
liczył rzemieślników podatkujących, krom wol- 
nych, jak wyrażono, 808; między temi 24 su- 
kienników. Ci jak się okazuje z obrachunku 
foluszu, wyrabiali na rok 4,500 postawów sukna. 
W tem mieście, prócz jurydyk, samych domów 
wolnych liczono 40, młynów łodnych 7 i folusz 
jeden; przy zmaku była znaczna winnica i 
sady.**) 

Możnaby tu jeszcze wyliczyć mnóstwo 
przykładów dowodzących rozkrzewionego po- 
wszechnie przemysłu w Polsce do XVI. wieku; 
możnaby okazać, że jak w samym Wisślickim, 
powiecie, liczono 4 huty szklane, i 2 żelazne 
a pod Warszawą znaczne papiernie, tak podo- 
bnie i w innych miejscach znajdowały się już 
w ówczas rozmaite fabryki wyrabiające surowe 
płody i opatrujące kraj w wszelkie potrzeby: 
lecz te wywody po tylu już dotąd zrobionych, 
byłyby zbytniemi. Przemysł w tym stopniu, 
w jakim w Polsce był pod ten czas, nie ostoi 
się na miejscu, i nie da się obrębiać granicami; 
podobny do zgłodniałego, zaziera wszędzie, 
zwycięża przeszkody, i szuka chciwie pokarmu 
dla siebie. W miedzianej górze pod Kielcami, 
górnicy o kilka set łokci pod ziemią, w żyle 
kruszcowćj, wykuli sztukę drzewa, które dowo- 
dzi, że miny te przed wielą wiekami, już były 
obrabiane. Kopalnie Olkuskie, Bendzińskie 


*) Lustratorowie, którzy często już obwiniają 
storostów o zdzierstwa i uciski, w tem miejscu do- 
dają, prócz tego rzeźnicy, których przedtem bywało 
nie mało, którzy płacali łoje i pieprz, do zamku; 
ale jako PP. Starostowie jęli brać łopatki, opuści- 
wszy loje i pieprze, tak jatki zniszczały rew: r. 1564. 

**) „Lustratorowie przyszedłszy do tych mówią; 
przy zamku winnica nie mała, jest wina w niej nie 
mało, jest też drzewa urodzajnego w sadach dosyć, 
gruszek, jabłek bywa nie mało, natłaczają wina 
czasem baręłę, czasem dwie, jest też drugi sad w 
zwierzyńcu niemały, jest drzewa rodzajnego dosyć. 
Księga 24 rewiz. r. 1564. p. 5." 


solne po różnych miejscach kraju, dawnjejsze 
są, aniżeli podania o nich dziejopisów. Od 
Gotów Tacyta aż do czasów naszych, kopalnie 
Tarnowskie pewnie nigdy, na chwilę nie leżały 
w zaniedbaniu. 7 

O stopniu doskonałości rękodzieł w Polsce 
przed końcem XVI. wieku, nie mamy wpra- 
wdzie pewnych podań, z różnych atoli śladów 
można się i tego domyślać, Kromer wyliczyw- 
szy sprowadzone do kraju obce towary, jako 
to: sukna, materye wełniane, jedwabne, płótna 
cienkie, obicia, ozdoby rozmaite dla ludzi, koni, 
domów itd. dodaje uwagę: że fabryki tych to- 
warów mnićj są wyborne u nas, chociaż wiele 
materyałów na nie dostarczamy obcym. Wia- 
domo, że Niderlandzkie rękodzielnie i niektóre 
wschodnie słynęły w ówczas po całej Europie, 
podobnie jak inne narody, Polacy z najda- 
wniejszych czasów podsycali niemi swój prze- 
pych. Skoty, Niemcy, Francuzi, kupcy moskie- 
wscy, Węgrzy, Grecy, Ormianie, Persowie, 
Włochy itd,.*) wszędzie w ówczas uwijali się 
po kraju i dostarczali ich na wszystkie strony. 
Jeśli w stosunku do tych podlejsze były nasze 
rękodzieła, nie dziw, bo równie takiemi jeszcze 
na ten czas były rękodzieła wszystkich innych. 
O stopniu doskonałości warsztatów sukiennych 
domyślać się można, tak z sławnych fabryk 
Wieluńskich i Kościańskich, którym same zna- 
„ki miejscowe zapewniały wziętość pokup,**) 
jako też z urządzeń powszechnych Zygmunta 
Augusta r. 1565, w których pod utratą naka- 
zuje, ażeby sukna krajowe inaczej wyrabiane 
nie były, tylko 2 łokcie wszerz, a 30 łokci 
wdłuż. Znawcy rzeczy wiedzą, że takowa sze- 
rokość wymaga znacznej doskonałości rękodziel- 
nćj, i dowodzi niepospolitego gatunku sukna. 

Ochronione dotąd z dawnych tych epok 
po rozmaitych skarbcach, zbiorach starożytności, 
i w gmachach dzieła noszące ślady rąk ówcze- 
snych cieślów, mularzów, stolarzów, ślusarzów, 
kowalów, szklarzów, złotników,  zbrojarzów, 
rzeżbiarzów, malarzów, jubilerów, haftarzów, 
szwaczek itd. jak są dowodem stanu i stopnia 
doskonałości wszystkich tych gatunków prze- 
mysłu, tak stąd, że się wszędzie i po najlich- 
szych zakątach kraju znajdują, wnosić można, 
że powszechnie już w nim były rozkrzewione. 
W miastach celniejszych starodawne katedry, 
w najlichszych mieścinach odwieczne kollegiaty, 
fary, klasztory, domy publiczne wszędzie w 
tej mierze potrafią zaspokoić ciekawość znają- 
cych się na rzeczy. Tam okok dzieł dowodzą- 
cych jędrnych rąk pracownika, widać zawsze 
poważny, a niekiedy wysoko wygórowany smak 
z doskonałościa w budowie, rzeżbie, w pędzlu 
i w sztuce złocenia; tam w odwiecznych naczy- 
niach, sprzętach, ubiorach i portretach znajdują 
się wzory wytworności, jakaby dziś z najwię- 
ksza trudnością ledwie mogła być naslado- 
waną,*"*) 

Ponieważ główne trzy rodzaje przemysłu 
krajowego tak ścisły z sobą mają związek, że 
jeden zawsze albo dźwiga albo niszczy drugi; 
ztąd z kwitnącego dawniej w Polsce rolnictwa 
i rękodzieł, można już, bez innych dowodów, 
domyślać się z pewnością o kwitnącym stanie 
jej handlu. Gdzie rolnik więcej pielęgnuje 
płodów, niż sam spotrzebuje: gdzie liczny rze- 
mieślnik pracuje dla wielu i oddalonych kon- 
sumentów, tam kupiec pewne znajduje zatrudnie- 
nie i pewne zyski. Wszystko w Polsce sprzy- 
jało jego przemysłowi: bogate źródła, szczęśliwe 
położenie i troskliwość rządu albo go wzywały, 
albo wspierały wszędzie. Te liczne przywileje 
targowe, jarmarkowe, i składowe nadawane 
najlichszym teraz miasteczkom, te urządzenia 
czynione przez Piastów i Jagiełłów względem 
opłat kupieckich i myta, względem dróg, ceny, 
miary i gatunków tak płodów, jako też pienię- 
dzy, ułatwiały w całem kraju przepływ potrzeb, 
zapewniały porządek i bezpieczeństwo dla han- 
dlujących. 

Dwaj Zygmuntowie szczególniej się zajęli 
urządzeniem handlu krajowego: ustanowiwszy 
pewne wagi i miary, ponowiwszy nakazy wzglę- 
dem wygody i bezpieczeństwa dróg publicznych, 
okryśliwezy myta samowolnie wybierane, zniósł- 
szy ustronne targi po wsiach, oznaczyli po 
różnych okolicach kraju wiele miast na składy 
publiczne. Tam krajowy rolnik i rzemieślnik 
miał w każdym czasie pod bokiem pewny od- 


*) Uniw: pobor: od r: 1564 do 1629. 

*x) Przywilej r. 1405. Księ: Metr: inscr: 129. 

***) Między innemi w lichym kościołku Chwalł- 
kowskim pod Jaraczewem pow. Krotoszyńskiego, 
zdarzyło mi się widzieć starożytnej rzeźby kilka figur, 
1 grupę wyobrażającą złożenie Chrystusa w grobie; 
Bty tych dzieł może się równać z pędzlem wielkiego 
malarza. 
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byt na swoje płody, a obcy kupiec wiedział 
gdzie ich szukać bez straty czasu.*) Do liczby 
tych miast składowych .należał Kraków, Wie- 
liczka, Będzin, Sędomirz, Wiślica, Radom, Kra- 
snystaw, Lublin, Parczew, Kalisz, Poznań, Wie- 
luń, Poniec itd. 

August, zasłaniając kupców krajowych od 
ucisków i niebezpieczeństw za granica, zabronił 
na pewien czas takiego handlu, i wyznaczył w 
r.” 1565, dla postronnych wielkie jarmarki w 
Kaliszu, Wieluniu, Czechowie, Baranowie Ko- 
bylinie, Kożminie, Zbąszyniu, Poniecu, Między- 
rzeczu, Czarnkowie, Oświecimiu, Będzinie i 
Krzepicach. Sława targów tych miast, ściąga- 
jąc kupców z dalekich krajów, przyczyniła się 
była do znacznego ich wzrostu i bogactwa. 
Każde prawie z nich ukazuje jeszcze smutne 
dotąd zabytki dawnćj swćj okazałości. 

Znając jak użyteczna jest w handlu kon- 
kurencya, August zniósł w r. 1550 wszelkie 
cechy, i zapewnił nieograniczoną wolność na 
wieczne czasy kupczenia w kraju tak rodakom, 
jak i obcym. Roztropny ten Monarcha nie 
przestając na tem, i chcąc mocnićj jeszcze u- 
twierdzić takową wolność na przyszłość, wyrzekł 
się uroczyście tak swojem, jako 1 następców 
imieniem wszelkiego prawa udzielania w kraju 
przywilejów na monopolia handlowe. 

Przy takich swobodach nie trudno było 
handlowi rozkrzewić się w Polsce: ten kraj 
szczęśliwie przerznięty na wszystkie strony rze- 
kami, na północ dotykał szeroko Baltyku, a na 
wschód morza Czarnego. Te potężne dwa spławy, 
odbierając niezmierne jego zapasy, przenosiły 
je do najodleglejszych krain, z których w za- 
mianie dostawiano natomiast innych bogactw. 
Z drugich stron dalsze i bliższe narody ościenne, 
mając podobną łatwość spławów, a niedostatek 
wielu potrzeb, utrzymywały handel Polski w 
ustawicznym ruchu. Wisła, Warta, Odra, San, 
Bug, Narew, Niemen, Dźwina, Dniepr i Dniester, 
te główne żyły, snując się przez wszystkie krai- 
ny Polskie, staczane pobocznemi rzekami z 
najmniejszych zakątków płody wewnętrzne; spła- 
wiały bez kosztów i trudności na dwa morza 
świata. 

Jak ułatwienie spławów wewnętrznych mo- 
cno zatrudniało Książąt panujących, można się 
wszędzie przekonać z licznych ich urządzeń i 
statutów; od Kazimierza aż do Augusta, Ja- 
giellończyków, nie było pewnie jednego, któryby 
nie zwrócił uwagi na ważny ten przedmiot 
wygody powszechnej. Statut tego pierwszego 
pod r. 1447 mówi między innemi: „chcąc uprzą- 
tnąć złe nadużycia i przeszkody tamujące do- 
bro pospolite, a zważając, że rzeki Wisła, 
Dniepr, Styr, Narew, Warta, Dunajec, Wi- 
słoka, Bug, Bruki, Wieprz, Tyśmienica, San, 
Nida, Prosna, i inne jakie bądź, chociaż są nasze 
królewskie, i nikt sobie do nich niemoże rościć- 
prawa, zostały jednak wielu gaciami zatamowane 
dla spławiających towary kupców; przeto 
stanowiemy, ażeby tak te, jako też wszelkie 
spławne rzeki, pod karą siedmnadziesta, i pod 
niezwłocznem  wymierzniem sprawiedliwości 
skrzywdzonym, były wolne dla wszelkich kup- 
ców, tak w górę, jako i na dół płynących. 
„Na tym samym zjeździe w Piotrkowie, zniósł 
Kazimierz jeszcze wszelkie cła tak lądowe, jako 
1 wodne. 

Następcy jego, tchnąc podobnym duchem, 
ponawiali często i rozszerzali te same prawa. 
Za ich staraniem oczyczczone rzeki pomniejsze, 
stały się spławnemi tak, jak większe. W ich 
liczbie znajdują się takie, które przez zaniedba- 
nie poźniejszych wieków, albo zginęły w mule, 
albo słabe tylko dziś sączą wody. Brda, Na- 
rewka, Pisia, Pilica, Ropa, Horuń, Słucz, Drweń- 
ca itd, spławiały wówczas statki obciążone pło- 
dami, dziś na niektórych ledwie się przemknie 
czołno rybackie. Przy samej Warcie, pominą- 
wszy inne, Prosna i Ligota dawniej spławne, 
teraz widzimy zamienione, po większćj części 
na strugi bez łoża. Kto wie, czyli te długie 
bagna, które w wielu okolicach Polski trują 
dziś zdrowe powietrze, nie były kiedyś prze- 
zroczystemi jeziorami, służącemi do spławów tak, 
jak dzisiejsze bagna, co niegdys Wartę przez 
Gopło łaczyły z Notecią, a przez Obrę z 
Odrą.**) 

Przez Gdańsk od najdawniejszych czasów 
najwięcej z Polski wychodziło płodów za gra- 
nice; w tym porcie opatrywała się w nie cała, 
północ z zachodem Europy. W XIV. już 
wieku, prócz mnóstwa swoich, 300 okrętów 
obcych za trudniało się na rok ich wywozem,***) 


*) Patrz różne Konst: od r. 1507. do 1566 
**) Holsche Gogr: Stat. Tom 2. p. 162. 
***) Pamięt: hist: polit: r. 1784. Luty. 


Z drugićj strony Kaczybej i, Białogród, jak si 
okazuje z poselstwem Carogrodzkiego do Jagiełły, 
i Wenetów do Zygmunta I. odbierał mnóstwo 
płodów Polskich, któremi opatrowała się stolica 
cesarstwa wschodniego, Archipelag, i kraje leżące 
nad morzami Czarnem i Srodziemnem. Z tych 
podań, które mamy, łatwo osądzić, jak niezmierne 
zapasy do końca XVI. wieku wychodziły z 
Polski za granice: Cellariusz*) z wielu innemi 
liczy 100,000 łasztów samego zboża, które w 
ówczas co rok przedawano do obcych krajów; 
w jednym zaś roku suma ta doszła podług nie- 
go do 365,000 łasztów, czyli do 10,950.000 korcy. 
Zważywszy, że w tych wiekach handel zboża w 
Gdańsku przynosił, jak rachuje Czacki, 75 procent 
zysku, i dodawszy jeszcze do tego 60,000 wołów 
co rok wyprzedawanych z kraju, wedle świadectwa 
Opalińskiego,**) toż niezmierną ilość innych pło- 
dów wyliczonych przez Kromera, jakoto: koni, o- 
wiec, świń, drzewa na budowle i maszty, lny, kono- 
pie, 8ól, potarze, farby,***) ołów, miedź, siarka, 
Gleyta, stal, wosk, skóry łosiet) itd. nie tylko 
śmiało twierdzić można z du Plessis,tt) że balans 
handlu w ówczas był na stronę Polski, albo nadto 
wolno jest dodać że płody jej do XVII. wieku, 
zastępując złote góry Potosi, ubogacały do zby- 
tku naród cały, 

Jakoż połuchawszy świadectw współczesnych, 
i zważywszy liczne zabytki owych epok, nikt 
o dostatkach i bogactwie dawnych Polaków 
powątpiewać nie może. Największa część wspa- 
niałych tych gmachów, które dziś po całym 
kraju widzimy stojące w smutnych szkieletach, 
te posażne klasztory, pyszne kościoły, potężne 
mury, liczne ślady rozwalin na pół i zupełnie 
z ziemią już zrównane, te wysokie wały, głę- 
bokie przekopy, są dziełami rak i kosztów 
szczęśliwych tych wieków. Dodawszy do tego 
hojne fundusze pobożne, uposażenia instytutów 
ubogich, oświecenia i porządku publicznego, 
nie powątpiewać, lecz zdumiewać się należy 
nad ówczesnemi źródłami bogactw krajowych. 

Nie masz pewnie kraju w Europie, któryby 
z tak krótkićj epoki, jaką była epoka od Ka- 
zimierza W. do dwóch Zygmuntów Jagiolloń- 
skich, potrafł ukazać tyle zabytków i tyle sla- 
dów kosztownych murów i gmachów, jak Pol- 
ska. Sam Kazimierz podźwignął przeszło 
siedmdziesiąt miast, opatrując je w zamki, 
mury, wały, fosy i budowle publiczne. Te, 
które czas jeszcze nam oszczędził, zachwycają 
widza swoją: wielkością i niezmiernym kosztem. 
Nie wiem, czyli który naród z owych wieków 
może u siebie pokazać co podobnego do su- 
kiennic Krakowskich. Ogromne reszty murów 
1 baszt zamku Rawskiego, słusznie nazwać mo- 
żna Kolizeum polskiem. Szanowny ten zaby- 
tek, który śmiało równać się może pysznym 
ruinom dzieł olbrzymich, zbudowany na kępie 
umyślnie sypanej wśród trzęsawisk, stoi teraz 
poszarpany od psotnćj ręki,jjj) dowodząc zara- 
zem wielkości swych twórców i nikczemności 
ich potomków. Potężna wieża Kruświcka, ba- 
jecznie zwana myszą, od wieków w zaniedba- 
niu, wystawiona na wszelkie pociski rozhuka- 
nych bałwanów (ropła, tłuczona od niszcza- 
cych burz i piorunów, stoi dotąd nieporuszona, 
i stać pewnie będzie przez wieki pysznych pi- 
ramid, któremi mieszkaniec nad Nilem unie- 
śmiertelnił, swoją parmięć.*t) Okazałe ruiny zam- 
ków niegdyś Czerska, Wyszogroda, Ciechano- 
wa, Srzeńska, dwóch Dobrzyniów, Bobrownik, 


*) Descrip: Pol: 

**) Polon: defens. 

tx) Samo cło od wywożonego Czerwca farby 
przynosiło rocznie 6,000 Czer: zł., jak świadczy Mie- 
chowski. 

T) Uniwer: pobor: od r. 1564 do 1629. Warto 
uwagi, że Perki albo Kartofle wtenczas już jako 
towar, na komorach podlegały opłacie celnój. 

ff) Novella Jeogr. 

FTi) Mury te zawiodły mocno łakomstwo offi- 
cyallistów|: ci spodziewając się z nich zyskać cegłę 
na różne potrzeby, po znacznej pracy i kosztach, nie 
zyska itak tylko drobne gruzy oderwane od twar- 
dej ich massy zasadzamy prochem. 

*+) Kruświca nędzna dziś mieścina z 19 chałup 
złożona ukazuje w daleko pod ziemią rozciągających 
sią brukach i fundamentach kosztownych niegdyś 
domów, że warta była być siedliskiem Książąt Pol- 
skich. Całe jej położenie obronne, przyjemne i 
wspaniałe nad Gopłem, tem to pysznem morzem 
Polskiem daje jéj słuszne pierszeństwo przed innemi 
miastami kraju. Stanąwszy u brzegu pólwyspu na 
rozwalinach potężnego niegdyś zamku, człowiek w 
zachwyceniu czuje się tu WON ONY nad poziom 
żyjących; z trzech stron ogromna płaszczyzna wód 
przezroczystych. gdzie niegdzie w dalekich przestrze- 
niach widok zielonych gajów, razsianych wiosek 
kwitnących pól, odbijający się obraz wspaniale za- 

odającego słońca; wszystko to ostrzega go, że tu 
kiedyś było mieszkanie bostw i wielkich ludzi. Z 
drugićj strony wieża, ten nieśmiertelny pomnik, 
płókany zewsząd wodą jeziora jako świadek odwie- 
czny, wystawia myślącemu cały szereg przypadków 


Drohiczyna, Łomży, Kazimierza, Chęcin, Sen- 
domierza, Iłży, Czorstyna, Tęczyna i innych 
wielu, wznosząc pysznie podarte szczyty do 
obłoków, dziś jeszcze panują, gaszą i zdobią 
swoją wielkością nikczemne te strzechy, które 
„obok nich poważyły się uklecić ręce niedołę- 
żne. Spojrzawszy na niezmierną tę różnicę, 
zdaje się, że przez samo tylko uszanowanie 
drogich tych pomników chwały ojców, albo 
z przeczucia jakowegoś tulą się jeszcze dotąd 
pod ich ściany te szczupłe gromadki zbiednia- 
łych synów. Może ten obraz, przypominając 
im w nieszczęściu, że ta sama ziemia, na kto- 
rój dawni Polacy wznieśli się do najwyższej 
pomyślności, ukazuje pewne nadzieje, że i dla 
nich kiedyś otworzy bogate swoje łono, I wy- 
dźwignie ich z długićj nikczemności. 

O podobnój zamożności i zabytkach ko” 
sztownych z owych wieków, świadczą jeszcze 
rozmaite podania i ślady po niezliczonych in- 
nych miejscach kraju; pomijając resztę, w sa- 
mem Księstwie Warszawakiem, ile mi jest wia- 
domo, mocne zamki, warownie, mury lub wały, 
zasłaniając okolicznych mieszkańców od nie- 
bezpieczeństw, zdobyły niegdyś Wieliczkę, Za- 
wichost, Skawinę, Olkusz, 'Bendzin, Lelów, 
Wiślicę, Szydłów, Radom, Opoczno, Wąwol- 
nicę, Drzewicę, Lublin, Solec, Sieciechów, 
Osiek, Korczyn, Kalisz, Ostrzeszów, Wieluń, 
Krzepice, Bolesławice, Wolsztyn, Przedborze, 
Brzeźnicę, Sieradz, Czchów, Stawiszyn, Pyzdry, 
Konin, Koło, Inowłocz, Łęczyce, Nakło, Wie- 
lin, Bydgoszcz, Przedecz, Gostynin, Kowal, 
Gniezno, Witkowo, Giecz, Biechów, Kurnik, 
Tuliszków, Międzyrzecz, Kopanicę, Nieszawę, 
Złotorya, i inne bez liczby.*) Te miejsca, któ- 
rem miał sposobność oglądać, wszystkie dotąd 
jeszcze noszą śludy, albo rąk olbrzymich, albo 
cierpliwości i pracy niezmordowanćj; wały i 
kopiec niegdyś zamkowy, sypany na błotnistój 
równinie pod (rieczem, mizerną dziś wiosczy- 
ną w powiecie średzkim, toż kościółek odwie- 
czny zciosanych kubicznie twardych kamieni pol- 
nych, i ruiny zameczku w pobliskim lesie, moż- 
naby przyrównać do dzieł dawnych cyklopów. O 
półtorej mili ztamtąd podobny kopiec zamkowy 
we wsi Biechowie, sypany na jezierzysku, składa 
się z grubych szycht mawiezionej ziemi, węgli 
i kamieni. Z podobnym kosztem i praca za- 
kładane były wszystkie inne zamki na bagni- 
stych równinach. 

Do poparcia naszego zdania o bogactwach 
dawnićj miast w Polsce do XVII. wieku, mo- 
żna tu przypomnieć milionowe dostatki Kra- 
kowa, Olkusza, Bendzina, Sendomierza, Jaro- 
sławia i innych. Niektóre wzmianki dochowane 
o bogactwie szczególnych mieszczan, okazują 
dostatecznie, jaki mógł być stan reszty trudnią- 
cych się podobnem powołaniem. Monarchowie 
Europy nie wstydzili się brać od nich poda- 
runki, 1 pożyczać sumy: jeden mieszczanin 
krakowski, Wierzynek, rozdał dla czterech ta- 
kich Książąt, odwiedzających jego pana, w 
darach 100,000 Czer. Złotych; drugi Hanko 
Kempnicz pożyczył Karolowi IV. cesarzowi 
6,000 grzywien srebra; Czarny mieszczanin po- 
dobnie krakowski. trzymał za Zygmunta I. w 
zastawie dóbr korony i szyb solnych, za 26,000 
Czer. złotych ; Morsztyn kupiec własnemi okrę- 
tami wysyłał na wszystkie morza płody krajowe, 
a natomiast sprowadzał do ojczyzny bogactwa 
indyjskie. 

Podobnych przykładów możnaby naliczyć 
nie mało, gdyby jeszcze chciano powątpie wać 
o powszechnych w tćj epoce dostatkach krajo- 
wych. Z Kromera opisu obyczajów owych 
wieków widać, że przepych w bogatych stro- 
jach i klejnotach był już pospolity w każdej 
klasie mieszkańców. Jakoż rozmaite konstytu- 
cye, które częścią zazdrość, częścią też po- 
trzeba oszczędności przepisywały dla nich pod 
nieszczęśliwem panowaniem domu Szwedzkiego, 
zupełnie potwierdzają tę prawdę. Na sejmie 
r. 1618 zabroniono mieszczanom i chłopom no- 
sić szat jedwabnych, futer bogatych i szafia- 
nów; w roku zaś 1620 rozciągniono ten zakaz 
i do kobiet obu tych stanów. Że jednak sku- 
tki dopóty ustawać nie zwykły, dopóki trwaja 
ich przyczyny, jeszcze zamożni z dobrych cza- 
sów mieszczanie i chłopi nie słuchali tych za- 
kazów, i zniewolili prawodawców r. 1629 do 
przepisania pewnćj opłaty dla tych, którzy się 
koniecznie chcieli stroić w zakazane towary. 


jakim od tysiąca lat podlegał sławny Gród Śwista, 
i Polska cała. Holscnhe z Innemi utrzymyje, że ta 
niegdyś statków na Gople; to pewna, że epoka jój 
budowania ginie w niepamięci. 

*) Patrz życie Kazimierza W., dokum: miejsc: 
i ślady jeszcze widoczne. 
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Za Jana Kazimierza, chcąc przynajmniéj na 
czas poskromić zbytek tych dwóch klas na- 
rodu, zabroniono im surowićj, w ciągu nie- 
szczęśliwćj wojny nosić klejnotów, sukien dro- 
gich, szat lub pasów jedwabnych i futer ko- 
sztownych. 

Gdyby jeszcze brakowało dowodów na o- 
kazanie bogactw, ludności i kwitnącego stanu 
dawnych miast polskich, możnaby je brać z 
tych śladów i ruin, które do dziś dnia jeszcze 
w nich nie są spełna zatarte. Mało jest ta- 
kich, któreby nam nie ukazywały zwalisk da- 
wnych murów, rozległych obwodów przeszłej 
swej wielkości, zagrzebanych przedmieść, skró- 
conych ulic; mało jest takich, któreby w sto- 
pionćj reszcie ogromnćj niegdyś swćj osady, 
nie liczyły dziś trzech czwartych części pust- 
kowiów, aobok nich nędzne tylko chaty. Jeśli 
były obszerniejsze w tamtych wiekach, musiały 
mieć więcej ludności; jeśli liczyły więcej do- 
mów, mieszkańcy musieli posiadać wystarcza- 
jące na nie fundusze; jeśli się w nich żywiło 
mnóstwo ludzi przemyślnych, ci musieli mieć 
pewny odbyt na swoje płody, a konsumenci, 
którzy je odkupowali, musieli być w stanie 
zamożny m. 

Zniknął ten świetny stan miast i ich mie- 
szkańców w Polsce, a smutne tylko ślady, 
i słabe pamiątki jeszcze nam go przypominają. 
Tam gdzie przedtem przemieszkiwali monar- 
chowie z licznym swym dworem, tam gdzie 
naród zgromadzony, znajdował pomieszczenie, 
u obywateli, tam kilka przejeżdżających fa- 
milii nie znajdzie dziś przytułku na noc jednę, 
W Wiślicy, w Korczynie, Warcie, Radomiu, 
Nieszawie, Opatowie, Czerwińsku, w Kole, 
Opoce, Chojnicach, w Nowem Mieście, Brze- 
sciu Kujawskiem, Jedlnie i. t. d.*) bywały 
niegdyś obrady krajowe, sejmy, zjazdy królów 
i panów, dziś większa ich część nie jest w 
stanie ukazać domów, zdatnych do pomie- 
szczenia podróżnych. Ulice, przedmieścia zam- 
czyska i rozwaliny gmachów publicznych o- 
gromnego niegdyś Sendomierza, Lublina, Gnie- 
zna, Kruświcy, Wielunia, Sieradza, Brzeziu,**) 
Wiskitek, Srzemu, Konina, Łomży, Wizny, 
Raygroda, Groniądza, Drohiczyna, Mielnika, 
Bydgoszczy,***) i mnóstwa innych, leżą teraz 
opodal zagrzebane w ogrodach, wygonach 
i w polach, a odkryte przypadkiem głęboko 
w ziemi bruki i piwnice, same jeszcze świad- 
czą o dawnej ich rozległości. 

Powtórzmy sobie raz jeszcze tę prawdę, 
że jak nic na świecie nie dzieje się bez przy- 
czyny, tak i upadek przemysłu i miast na- 
szych miał swoje. Dopóki tron monarchów 
polskich nie został odarty z władzy i powagi 
potrzebnej rządzącym, dopóty pod szanownem 
jego cieniem kwitnęły porówno wszystkie kla- 
sy narodu, dopóty rozkrzewiał się i wzrastał 
każdy rodzaj przemysłu, dopóki jeden dźwigał 
drugi, i wszystkie ratowały się od upadku. 
Ze zmianą stanu politycznego, zmieniła się 
nieszczęściem cała postać kraju. 

Z dziejów podań i przywilejów najda- 
wniejszych, nie widać, ażeby mieszkańców miast 
polskich, prócz samego powołania w czem- 
kolwiek różniono od reszty narodu. Jedne były 
prawa i zwyczaje dla wszystkich, jednych uży wał 
swobód towarzyskich rolnik, mieszczanin i obroń- 
ca kraju; bo, każdy z nich dziś był jednym, 
a jutro drugim. Taki był najdawniejszy duch 
wszystkich narodów słowiańskich, że nie cier- 
piały żadnej różnicy stanu między sobą; tak 
nam ich malują pisarze od Jornanda, Prokopa, 


*) Patrz Konst: różn: od Kazimierza: W., aż 
do Zygmunta Augusta. 

**, Minister Łubieński chodząc razu jednego 
pod Br zezinami spotkał na drodze pomiędzy ogrom- 
nemi, opodal od przedmieścia, znaczną kałużę wo- 
dy i błota, dla którego, z trudnością musiał omijać 
to miejsce; powracając tam po kilku kwartałach 
spostrzegł że tak woda, jako i muł zupełnie był zni- 
knął. Zdumiony niespodzianym tym przypadkiem; gdy 
kazał kopać ziemię, znalazł ogromne piwnice i ślady 
kosztownych murów miasta niegdyś nierównie ob- 
szerniejszego. 4 

**e) Nie masz pewnie miasta w Polsce któreby 
więcej dziś jeszcze ukazywało epok szczęśliwych i 
nieszczęśliwych swych przemian, jak Bydgoszcz: 
wszędzie i w znacznej odległości od jego obwodu, 
znajdują się tam głęboko pod ziemią mury koszto- 
wnych niegdyś domów i sklepów; które dowodzą 
dawnej jego obszerności i bogactw, a trzy szychty 
pięknych bruków, ukazują kolejny wzrost jego i 
upadek. Pierwsza z BS szycht leży o kilka łokci 
pod ziemią, druga o dwa łokcie niżej, a trzecia o 
trzy łokcie pod drugą, tak, że się ta ostatnia znaj- 
duje o 7 łokci pod powierzchnią. Przed niedawnym 
czasem, gdy tam zakładano młyn nad Brdą, odkryto 
obszerne mury dawnego gmachu, które odgrzeba- 
wszy, znaleziono różne sprzęty 1 stęple menniczne, 
toż srebra w sztukach i Da kaci gotowych do wy- 
bijania na kilka tysięcy talarów. 


aż do Konstantyna, Ditmara i Helmolda; takie’ 
były prawidła organizacyi ich rządu, któremi 
się wyszczególniali od innych. Późno już bar- 
dzo, często ponawiane plagi wojenne, toż zwią- 
zki ściślejsze po chrzcie z sąsiadami, z jednéj 
strony oswajały Polaków z ich zwyczajami, a 
z drugićj ściągały do kraju znaczną liczbę o- 
sadników obcych, mianowicie Czechów, Niem- 
ców i Żydów. Ci nie chcąc podlegać cudzym, 
mnićj pewnie dogodnym prawom, przy osis- 
daniu warowali sobie te, do których albo już 
byli przyzwyczajeni, albo które im się wyda- 
wały dogodniejszemi. Tym sposobem w wzglę- 
dzie cywilnym podzielił się naród na dwie 080- 
bne klasy: jedna pozostała przy prawach i 
zwyczajach polskich, a druga uzyskała dla sie- 
bie prawa niemieckie. Książęta rozciągające 
coraz więcćj te ostatnie i do krajowców, po- 
mnożyli z czasem znacznie liczbę klasy wyłą- 
czonych. Ita to pewnie pierwsza jest miedza, 
która zaczęła prawnie przedzielać mieszkańców 
kraju polskiego, i która, przy innych okoli- 
cznościach, nie mało dopomogła do dalszych 
ich przedziałów. 


Bolesław Chrobry, ten ze wszech miar 
wielki monarcha, który zachwyciwszy umysły 
pisarzów zadziwiającemi dziełami bohaterstwa, 
nie dał im zwrócić uwagi na uwielbienie sza- 
nownych swych przymiotów mądrego rządzcy 
narodu, jak był pierwszym przetwórcą stanu 
politycznego Polski, tak on sam pierwszy zo- 
stawił zaród wszystkich odmian następnych. 
Położenie kraju i duch wieku wymagał nowe- 
go porządku rzeczy; ten zaprowadzony szczę- 
śliwie przez niego, skaziły niedołężne rzady 
następców. Naprzód duchownym, a następnie 
możniejszym panom, zasmakował feudalizm 
germański. Słabi książęta, nie mogąc mu za- 
łożyć tamy, musieli się w końcu sami przy- 
kładać do jego zaprowadzenia, i znosić wszel- 
kie wady, jakiemi już gdzieindziej był ska- 
żony. Mieczysław stary, książę, przy dobrych 
swych chęciach, wart zawsze lepszego losu, 
choć się krzepko z nim pasował, musiał już 
przecie ulegnąć jego przewadze, Odtąd jak 
się duch ten więcej rozszerzył w kraju, po- 
częła się między mieszkańcami rodzić niejaka 
różnica w względzie politycznym; lecz ta do 
wygaśnienia domu Piastów nie była, ani dosyć 
wyraźna, ani prawna. Do tej jeszcze epoki, 
kiedy się spodobało książetom, wzywali do 
swych obrad i układów politycznych, tę lub 
owę klasę bez różnicy. Pod panowaniem do- 
piero Jagiełłów różnica ta zaczęła więcćj doj- 
rzewać: klasa rycerska, jako mocniejsza, bliż- 
sza tronu i mniej zatrudniona swem powoła- 
niem, uzyskawszy pewny wpływ do obrad 
krajowych i do prawodawstwa, tłumiła zwolna 
swoją przewagą inne, i pozbawiała je znacze- 
nia, Pierwsze kroki wiodły do dalszych; ko- 
rzystając częścią z udzielonych sobie swobód, 
częścią z słabości książąt, poczęła w końcu 
wyciskać na nich prawa, które jćj tylko samej 
były dogodne, a reszcie narodu szkodliwe lub 
ciążące. 

Mimo to, pod rządem Jagiełłów, czyli roz- 
tropność sama, czyli też niewyglózowane za- 
bytki dawnego uszanowania dla tronu, nie do- 
zwalały jeszcze szlachcie nadwerężać otwarcie 
wykonawczćj jego powagi; ta wszędzie pod 
ten czas poczuwała się jeszcze do ścisłego po- 
słuszeństwa i uległości. Dla tego za ich je- 
szcze panowania wszystko w Polsce szło po- 
rządnie, prawa zarówno każdemu udzielały 
opiekę, różne klasy szanowały się nawzajem, 
a kraj słynął dostatkiem, znaczeniem i potęga 
na wszystkie strony. Niestety! po zgonie tego 
szanownego domu , wkrótce zaczął gasnąć ten 
piękny obraz naszćj ojczyzny, wszystko odtąd 
przybierało smutną postać, a naród okrywał 
się żałobą, której do samego skonania nie miał 
już zrzucić z siebie. Nieszczęsna elekcya, a za 
nią duma, egoizm i wszystkie burze gmino- 
władztwa jednćj klasy obywateli, wylęgły kon- 
wulsye, od których biedny naród dopóty był 
miotany, dopóki nie padł ofiarą przemocy i 
własnej nierozwagi. 

Stan włościan zamieniony w ciężkie pod- 
daństwo, mieszczanie ze wzgardą odepchnięci 
od wszelkiego wpływu do prawodawstwa i wła- 
dzy wykonawczej, ujrzeli się pod słabem ber- 
łem królów wybieranych sierotami w własnćj 
ojczyźnie. Odtąd miasta bez znaczenia, bez 
głosu, opieki, podpory i obrony, wystawione 
na zawiść i dowolność możniejszych , trapione 
bezustannie wszelkiemi plagami nieszczęść i u- 
cisku, w samćj tylko rozpaczy wygladały 
ostatniej swćj zguby. Ciągłe zaburzenia we- 
wnętrzne, okropne wojny z sąsiadami, z jednćj 
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strony przerywały ustawicznie spokojne powo- 
łanie ich mieszkańców, z drugićj niszczyły w 
mgnieniu oka przez wiek zapracowane ma- 
jatki. Jeśli nieprzyjaciel wdarł się do kraju, 
burzył wszystko, czego dosięgnął; jeśli został 
odpartym, niekarny lub zgłodniały obrońca 
własnej ojczyzny zabierał i marnował, na co 
trafił. 

Ta zmiana stanu i położenia największej 
części mieszkańców, musiała mieć wpływ nie- 
zmierny na stan kraju całego i jego przemy- 
słu. Człowiek nie wysila się nigdy na pracę, 
tylko w miarę wolności, nadziei i środków ja- 
kie posiada; odjąwszy mu te sprężyny, traci 
ochotę i sposobność do wszystkiego. 

Któż w opłakanćj owej dobie miał upra- 
wiać winnicę narodową? któż ją miał oganiać, 
ozdabiać ? kto kochać i ubogacać przemysłem 
lub nowemi wynalazkami? kto miał wspierać 
braci upadających pod ciosami sprzysiężonych 
zewsząd nieszczęść i przeciwności? Stan ry- 
' cerski cały zajęty nieograniczonem rozprze- 
strzenianiem swych swobód, zapominając o 
wszystkiem, nie myślił tylko o tem, ażeby 
zabezpieczywszy się przeciw władzy panują- 
cych, używał ich spokojnie; żeby, odgrodziw- 
szy się na zawsze, sam wyłącznie używał 
wszelkich dobrodziejstw życia społecznego, a 
reszta, żeby sama znosiła całe jego ciężary, 
Włościanin żył we własnćj ojczyznie, jak na- 
jęmnik przymuszony, a mieszczanin jak gość 
cierpiany w cudzym domu, i zależący od wspa- 
niałości lub kaprysu gospodarza. 

_ Sama własność przywięzuje człowieka do 
miejsca, a nudzieja jej przysporzenia zagrzewa 
go do pracy. Jak chęć posiadania własności 
jest mu wrodzona, i od dzieciństwa już się w 
nim rozwija, tak środkiem do jéj nabycia i po- 
dwojenia jest przemysł. Na tem zasadza się 
cała ekonomia ludzi i narodów, ten jest cel, 
do którego wszyscy się ubiegają, ta ponęta, 
która wszystkich wzywa do ofiar, starunków i 
czynności. Dopóki ludzie przestawali na wła- 
s nościach ruchomych, dopóty nie kraju jednego, 
ale całej ziemi byli obywatelami. Obojetni na 
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Drukarnia J. I. Kraszewskiego 
(Dr. W. Kebiński) w Poznaniu poleca 


następujące wydawnictwa: 


posadę, tułactwo i przechody były im zwy- 
czajne; bo to, co posiadali, bez trudności mo- 
gło być przenoszone z miejsca na miejsce. Że 
w tym stanie nie znali żadnćj ojczyzny, ztąd 
nie poczuwali się do żadnych, względem niej 
obowiązków. Ale odtąd jak ziemia i jej płody 
miejscowe stały się głównym przedmiotem 
własności i bogactwa, zmieniła się postać rze- 
czy: ludzie nie mogąc tćj przenosić, i nie chcąc 
jej tracić, zostali niejako przykutemi do je- 
dnego miejsca, które się dla nich stało ojczy- 
zną. W tem położeniu stawszy się obywate- 
lami jednego wyłącznie kraju, widzieli, że od 
bezpieczeństwa 1 całości jego, zależało bezpie- 
czeństwo i całość ich własności. Ztąd ojczyzna, 
która obejmowała to wszystko, co im było 
drogiem i potrzebnem, stała się hasłem po- 
wszechnem, i dla jéj dobra lub ocalenia po- 
święcają dziś to, co się zwyczajnie poświęca dla 
dobra lub ocalenia swojej własności. Przemysł, 
siły i życie są zwyczajną dla niej ofiarą. 
Rozumie się jednak samo przez się, że w 
miarę dobrodziejstw, jakich ludzie w ojczyźnie 
używają, krzewi się do niej przywiązanie albo 
patryotyzm: jak nie wszędzie i nie wszyscy 
porówno doświadczają jej dobrodziejstw, tak 
też nierównie są patryotami. Ten co w niej 
znaczną posiada własność, troskliwszym być 
musi o jéj los, niż ów, który mało lub wcale 
nie posiada żadnej. W kraju zatem niewolni- 
ków, i tam gdzie szczupła liczba mieszkańców 
wyłącznie posiada własności, mało jest patryo- 
tów; bo mało jest widzących w nim swoje 
dobro. Taki kraj zawsze jest słaby, ponieważ 
siły jego składają się z szczupłej liczby przy- 
wiązanych; ogromna masa gołotów obojętna 
na wszelkie jego przypadki i zmiany, nie ma- 
jąc nic, nie lęka się żadnej straty. W gwal- 
townćj potrzebie na tę klasę, nigdy spuszczać 
się nie można, bo jej nie można ukazać ża- 
dnych pożytków z poświęcenia, z trudów i z 
ofiar, jakieby w tym razie ponieść musiała. 
Rządcy krajów niewolniczych znają to dobrze, 
i dla tego w złym razie, dla zagrzania podda- 
nych do obrony powszechnej, zamiast patryo- 


nabyć można: 


Wł. Saława: Sem Turkawki, ongi woźnicy króla Jana 
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tyzmu, który tam jest niczem, uciekają się 
zwyczajnie do religii. Ten jednak środek w 
dzisiejszym stanie rzeczy, przydać się już nie 
może, i przez wzgląd na fatalne jego skutki, 
na wieki powinienby być zaniechanym. Doe 
ożywienia zatem patryotyzmu, do podwojenia 
sił ofiar na dobro pospolite, ten tylko jedyny 
jeszcze pozostaje sposób, ażeby rozszerzajace 
dobrodziejstwa towarzyskie na wszystkie kla- 
sy mieszkańców, ułatwić każdemu środki na- 
bywania własności nieruchomych. Z pomno- 
żeniem właścicieli, pomnoży się liczba przy- 
wiązanych do ojczyzny, którzy służąc jej wier- 
nie, w każdym względzie ochotnie ;talentami, 


siłą i życiem wspierać będą jéj chwałę i całość. 
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Odpowiedzialny redaktor: 
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szybko i starannie wyrabia 
Ryszard Zdders, 


cywilny inżynier 


Kupiec i Przemysłowiec 
jakim warunkom powinien uczynić zadość 
i jakie okoliczności uwzględnić, gdy zamierza 

się osiedlić? 

Napisał Dr. Rakowicz, były (|) dyre- 
któr Banku Włościańskiego w Poznaniu. Wy- 
danie drugie Cema 1 MK. (franko 1,10 
Mk.), 72 gr. w. a. franko. 


0 Podstawach Przemysłu 
i Słówko o Handlu. 


Napisał Dr. Władysław £Lebiński. 
Wydanie drugie. Cena 50 fen., (franko 53 
fen.) 36 gr. w. a. franko. 


DIa alali 
Arcydzieła literatury polskiej 


za bezcen wyprzedaje 
księgarnia K. Bartoszewicza w Krakowie, 


a mianowicie: 


Kochanowski Jan. Pieśni i treny. Str. 157. 40 fen. 
.— Fenomena, Muza, Satyr, Monomachja. Str. 60. 20 fen. 
— Odprawa posłów greckich, Szachy, Dziewosłąb. Zu- 
zanna, Broda, Marszałek, Zgoda, Epitalamium, Propo- 
rzec, Wtargnienie do Moskwy, tamiątka Str. 119. 30 fen. 
— Fraszki. Kraków, str. 68. 30 fen. 
— Fragmenta Wzór pań mężnych. Wróżki, O Czechu 
i Lechu, Wykład cnoty, O pijaństwie, Apoftegmata. 
Str. 76. Cena 20 fen. 
— Psałterz Dawidów. Str 221. 60 fen. E 
Rymy łacińskie w tłómaczeniu Brodzińskiego i Syro- 
komli. Str. 188. 60 fen. 


Krasicki Ignacy. Bajki i przypowieści. Str. 81. 16 fen. 

— Satyry. Str. 89. 20 fen. 

— Wiersze różne i wiersze z prozą. Str 129 
Historya. Str. 128. 50 fen. 
Pan Podstoli. Str. 346. 60 fen. 
Komedye. Str. 300. 60 fen. 
Niemcewicz J. U. Powieści poetyczne i drobne wiersze. 

Str. 244. 60 ten. 

—  Komedye. Str. 276. 60 fen. 

— Dramaty. Str. 312. 50 fen. 

—  Lejbe i Sióra. Str. 168. 40 fen. 


Opaliński. Satyry. 60 fen. 
Zamówienia i pieniądze należy wprost posyłać do księ- 
garni K. Bartoszewicza w Krakowie (hotel Saski). 
Na koszta przesyłki jednėj książeczki należy dołączyć 
5 fen., dwóch 8fen., trzech 11 fen. i za każdą dalszą po 3 fen 
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25 ten. 


Dr. 


III z nocy po odsieczy wiedeńskiėj. W 2-setną rocznicę 
oswobodzenia Wiednia przez Polaków. Wydanie ozdo- 
bne 60 fen., wydanie ludowe 10 fen. 


Dwie igraszki wiejskie dla ochronek. 1. Zaję 
cze głowy czyli szkódnicy zawstydzeni, w 2 aktach. 
2. Ochrona, w 2% aktach. Cena 50 fen. 

Pożar czyli żywcem spalonych dzieci pięcioro. 
lanka. Cena 10 fen., fr. 13 fen. Poznan 1883. 

lep. 30 fen., fr. 33 fen. 


Zabawna historya jak Grzelę wykarało w 
Ameryce i jaki był smutny jego koniec. 
opaa RTE 13 fen. Poznań 1883. yd. lep. 30 fen., 
r. en. 


Wybory w Szwalni, krotochwila w 1 akcie, wier- 
szem. Poznań 1885. Cena 75 fen. 

Pamiątka obrony języka narodowego wr.1876. 
Zawiera wedle stenograficznych zapisków w dosłownem 
tłumaczeniu rozprawy Sejmu Pruskiego nad projektem 
o języku urzędowym i rozprawy Parlamentu 
niemieckiego nad językiem sądowy m oraz inne 
dokumenta odnoszące się do rozpraw tych. 1877, 8-vo., 
str. 450. Cena 5 m. 

O wojach i rycerzach polskich. 
rożytnicze. Warszawa 1885. Odbit. z Ateneum. 
wyczerpaniu.) Cena I m. 

Materyały do Słownika Łacińsko-Polskiego 
Średniowiecznćj łaciny i Starożytności Polskich. Po- 
znań 1885. Cena 3 m. 

De nuntiorum terrestrium in Polonorum Re. P. o- 
rigine, rebus gestis. (Pars prior 1468—1668.) Disserta- 
tio inauguralis antiquaria. Vratislaviae 1863. Cena 1 m. 
Stanisław Karwowski: Kronika miasta Le- 
szma. Poznań 1877, 8-vo, str. 118. Cena 4 m. 


Sie- 
Wyd. 


Studyum sta- 
(Na 


X. M. Łukaszewicz: Kazania na wszystkie niedziele . 


święta. Serya II. Tom I. IL. III. IV. V., razem 25 mi 


Dr. A. Jerzykowski: Ksenofonta Anabasis, dla uży- 


tku szkólnego objaśnił. Część I. Poznań 1880. Cena 75 f. 


J. Chociszewski: Książeczka o Kościuszce. Poznań 


— Gawędy starego leśniczego. 


Cena 20 fen., fr. 23 fen. 
Z 12 rycinami. 


1883. Wydanie drugie. 


Poznan 1885. Cena fen. 


Dr. 4. Mieczkowski: © wekslu, jego istocie i przepisach 


M. 


prawnych z dodaniem niemieckiego prawa wekslowego. 
1879. 8-vo., str. 96. Cena 1 m. 

skowski: © zakładaniu u nas rozmaitych Spółek 
udowych. Poznań 187%, 8-vo. str. 31. Cena 40 ten. 


Ksawery Pałuczanin: Szkice pedagogiczne. 1881, 


Dr. 


8-vo., str. 86. Cena 1 m. 
Z. Celichowski: © działach majątkowych z 
tekstem i objaśnieniem Szląskiej ordynacyi ziemskiej. 


Poznań 1885. Cena 30 fen. 


J. A. W. Lietuwis: Witolorauda, „:c>me isz padawi- 


mu Lietuwos perJ.I. Kraszewski. Poznań 1881. Cena 3 m, 


Zamawiać pod adresem: 


Dr. W. Łebiński, Poznań. 


Nakładem i drukiem J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Łeblyski) w Poznaniu. 


w Zgorzelicach (Górlitz) 


Zaproszenie do przedpłaty 
ZIEMIANINA. 


Ziemianin, tygodnik rolni- 
czo-przemysłowy. Organ Centr. 
Tow. Gospod. w W. Ks. Pozn. 
wychodzi co sobotę w Pozna- 
niu w formie wielkiego 1—1'/ 
arkusza druku. — Pismo to po- 
daje artykuły oryginalne, ko- 
respondencye rolnicze i naj; 
nowsze rzeczy z rolnictwa 1 
PZ BDI często z rycinami. 

oło współpracowników Jest 
bardzo liczne, do którego na- 
leżą najlepsze siły naszych 
ENRACZAW i naukowo. wy” 

ształconych gospodarzy 1 pl- 
sarzy rolniczych. — 

Ziemianina zapisywać mo- 
żna we wszystkich urzędach 
pocztowych Jub księgarniach, 
albo też przesyłając przedpłatę 
wprost do Kedakcyi w Po- 
znanin, ul. św. Marcina 28 I., 
a wtedy odbiera się pismo pod 
opaską. 

Cena kwartalna w Niem- 
czech 3 Mrk., w Austryi 1 złr. 
75 cent., rocznie 7 złr. Cena 
zniżona dla urzędników go- 
spodarczych i niezamożnych 
członków Kółek rolniczych w 
Księstwie 1 mk. 90 fen. kwar- 


alnie. 
<= =" Redakcya ZIEMIANINA 


w Poznaniu, św. Marcina 28 


OKRĘŻNE 


pismo zbiorowe wydane na 

korzyść Tow. Czytelni Ludo- 

wych w Poznaniu w r. 1885. 

Cena 1 mk. Dla abonentów 

„Trudu* wyjątkowo 50 fen., 
franko 60 fen. 


Zamawiać można w Eks- 
pedycyi „Trudu* w Poznaniu, 


